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Szymański Pulkownik Dowódzca Pulku pićr= 
wszego Jazdy IKrakusów. 
Do 
DAM POLSKICH 

Qzdobo rodzaju ludzkiego, Pleci piękna! Cierpię 
szczerze na widok niespokojnćj tu ojej troskliwości o 
los: śnialego przedsięwzięcia które ku oswobodzeniu 
naszćj Ojczyzny przedsiębiorą. Polacy, i tay. Wasze 
które Wam troskliwość serc czulych wyciska, przej- 
muje serce Rodaka Waszego dla ogólnego szczęścia pu- 
święcającego się z rozkoszą. Pozwólcie mipodać Wam 
«spólobywatelki moją myśl w którćj się znajduje 
dogodzćnie czułości Waszćj w potrzebie publicznej. 
ak jest: iż ani praw. Narodu.odzyskać nie będziem 
mogli, -jeżeli wszelkich sił nie dolożemy , w pośpie- 
chu umundurowania walecznój młodzieży, która w 
obronie Ojczyzny i Was piękna plci w szeregach staje. 
Więc mam honor pzosić Was, abyście się przylo- 
żyły do Ofiar, i kazały robić choragiewki kitajko- 
we lub merynosowe w trzech kolorach. to jest: ama- 
- rantowy, biały i granatowy długości 3f} a szeroko- 
- Sei 1f2 łokcia də putku pićrwszego Krakusów, który 
się tu formuje w Warszawie, gdzie już sięzaciagnę- 
ło; walecznej mlodziczy do tegoż. pułku dwieście, 
a może są w tych szeregach bracia, synowie wasi, 
a ta młodzież bedzie z większym zapałem iść i wal- 
czyć: pod: znakami Waszćj drogićj Ofiary; — i jaka 
dla: Was będzie radość, gdy ta piękną młodzież: w 
całćj postaci żołnierza przed Wami się pokaże. Je- 
szcze: moję prośbę zanoszę do-Was, szanowne Pol- 
ki, abyście się przyłoży lyi zrobiły skladki na uhun- 
"durowanie tćj młodzieży, która nie jest w stanie 
umundurować się sama, a w magazynach wojsko: 
"wych naszych jakie byly zapasy sukna, płótna, są 
wozdane-już po pułkach, więc szanowne Polki i oby- 
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watelki! robcie Ofiary pieniężne na mundury tego 
pulku i konie, jakotćż inne potrzeby konieczne, bo 
w ogóle robiąc takie Ofiary, nie tyle będą uciążliwe, 
a dopićro- zobaczycie z jakim pośpiechem będzie 
ubrany pułk Krakusów, który się tu pod Waszćm 
okiem formuje; i będziecie miały prawo powiedzićć, 
żeście się przyłożyły do tego pośpiechu, i nie dacie 
się uprzedzić tym Damon, które po promiacjach „,. 
takze ofiary na formujące się pułki robią; a gdy już 
pułk będzie umundurowany, wiee obowiązkiem mo- 
im będzie, abym Wam'go pokazał, który z zapalem 
pewnie walczyć będzie, pod tak drogiemi zrobionemi 
Ofiarami, i wykrzykną natenczas „Niech żyją dobre 
Polki! Kazdy dobry Polak. i dobra Polka, ile mo- 
Żności przykładać się powinien do ustalenia, i nie 
szukać spokojności, chyba w grobie. Kiedy Ojczy- 
zna jest w niebezpieczeństwie, zapomnićć trzeba o 
wszystkich prywatnych względach. Niech podli Egoi- 
ści będą pogardzeni, a nam Bóg Wszechmocny: po- 
błogosławi. Ach, niech tylko święte uczucia, wol- 
ność, niepodległość i milość Ojczyzny na calćj prze- 
strzeni kraju polskiego zapalą dusze mieszkańców; 
zblednieje natenczas Tyran, a z drzących rąk jego 
wypadnie zaostrzone na naszą zgubę zelazo. Jeden 
pułk tylko był Krakusów, a przecież w roku 1812 i 
1813 cuda waleczności dokazywał— i teraz nie za- 
wiedziem się na tém. 

Gdy więc. nastąpi wspaniała Wasza ofiara, niech 
ta będzie oddawana w Domu W. Brynkena przy uli- 
cy Twasdćj Nro 1103 Tt. R. 

Łącząc wyraz mego głębokiego uszanowania, z 
którym być na zawsze prazne. A. Szymański, 

Wielce wdzięczen jestem P. Wolickiemu za to, ze 
ogłosił rozmowę swoją z Cesarzewiczem Konstanty m 
opuszczającym nasz kraj, który przez swych: słu- 
Żadeów uciemiężał i dręczył. Jeśli tylko prawdziwe- 


( 1842 y] > ; 


mi są uczucia, jakie objawia? Cesarzewicz, jeśli ustu- 
cha głosu zdrowéj politykii ludzkości, jeśli zechce uczuć 
že naród polski bez wyjednania swćj niepodległości 
i wielkich konstytucyjnych swobód, nie złoży broni, 
że zagrożony wojną, wywoła przeciw Rossji niena- 
wiść Kiwopy, wezwie na pomoc ludów, którym przed 
chwilą zagrażał niegodny spisek ujarzmicieli praw 
ludzkości: mozemy mieć nadzieję, że krew będzie 
oszczędzona, że unikniem okropności, wojny na śmierć, 
że nawód rossyjski nie zechce walczyć przeciw Pol- 
sce, praznąrćj tylko wolności , wynagrodzenia da- 
wnój krzywdy i wyrzekającćj się wszelkich najmniej- 
szych zaborów, 

Lecz możnaz wierzyć oświadczeniom? Mamyż 
przytlumiać nasz zapał, usypiać uniesienie i uczucie 
sprawiedliwój zemsty ludzącemi nadziejami układów. 
Nigdy i nigdy. Powtarzam: tylko wielkie uzbroje- 
nie, śmiałe posunięciesię naprzód, zajęcie zabranych 
prowincji polskich i zwycięztwo; naszćj rewolucji 
nada powagę, a znaczenie naszym -dyplomatycznym 
stosuukom. | ; 

Boleję jednak , że P. Wolicki , którego obywatel- 
stwu najszczórszy składam szacunek, w rozmowie 
tej dozwolił ponizyć godność naszego powstania, nie 
ukazał jasno Cesarzewiczowi prawdziwych pobudek 
i wielkich zamiarów polskićj rewolucji. Cesarzewicz 
wyrzekał na zbrodnie popełnione podczas powstania, 
zarzucał niewdzięczność wojsku i rzucił czarny wy- 
rzut na cały naród. Nie.należałoż wyraźnie oświad- 
€zyć naszemu przed chwilą władzey , że naród po- 
wstający na obronę syyoich praw , swćj niepodległo- 
ści tak długo i tak srodze prześladowanćj, nie po- 
pełnia zbrodni, że wykonywa czyn najświętszy, na- 
kazany przez wszystkie bozkie i ludzkie prawa. Nie 
należaloż przypomnieć, jakienii najbezwstydniejsze- 
mi zbrodniami, jakiemi najokropniejszemi gwałty, 
Katarzyna zamordowała polityczne życie naszćj oj- 
czyzny. Maź być dozwołone oczernianie luda: pod- 
noszącego oręż za imie, wolność i niepodległość. 
Zapominamyż, że ze wszystkich najświętszych po- 
winności obywatela jest oswobodzenie ujarzmionćj 
ojczyzny , że najpiękniejsza sława, jest sława oswo- 
bodzicieli narodu. Czemu P. Wolicki nie wzniósł się 


do całćj wielkości naszój rewolucji? czemu "śmiało 


nie wynurzył, że sam Bóg , że ludzkie nawet pra- 
wa rozwiązują przysięgę składaną ujarzmicielom,mor- 
dercom praw narodu, ze wojsko wielkie i szlachetne 
łamie kajdany niewoli, spełniając, że tak powiem, 
polecenie wzywającego wolności łudu, wzniosło sobie 
niezatarty pomnik najczystszego obywatelstwa i he- 
roizmu; że szkoła podchorążych, ta korona polskiej 
młodzieży , przez swoje olbrzymie bitwy zasłużyła 
na uwielbienie narodu, na wdzięczność ojezyzny. — 
Czemu P. Wolicki nie wziął na siebie charakteru re- 
` prezentacji ludu, który powstaje, który swoim u- 


jarzmicielom wypówiada wojnę na śmierć? Czemu 
nie powtórzył Cesarzewiczowi tak święcie, tak zba- 
wiennie spelnionćj groźby konwencii sprzymierzonym 
ciemięzcom? Jeżeli nąm wydacie wojnę, poszłemy 
wam wolność. Tak; jeśli Rossja, jeśli Mikołaj o- 
śmieli się jedno przeciw nam wytoczyć działo , po- 
szlemy do Rossji wolność, wezwiemy braci na- 
szych do złamania spólnie gniotącego nas jarzma.Chcę- 
my zgody; lecz się nie lękamy wójny. Nasze oczy 
patrzały'na pogruchotanie tronów, ua zniknienie pa- 
nujących dynastji, teraz jeszcze widzimy duch wol- 
ności grożący i wywracający wszystkie przywłasz- 
czenia. Nienależałoż tych wszystkich nasunąć wzglę- 
dów, obaw i zatrważającćj przyszłości rodziny  Ro- 
manów.. Czyliż nie mamy za sobą potęgi niewidzią|l- 
nćj, potęgi ducha wieku i dążenia narodów burzą- 
cych dawny porządek rzeczy. ; 

P. Wolicki pragnął przerazić Rossję, nasunieniem 
mysli, że Polska wezwie pomocy państw nienawi- 
dzących potęgi. monarchji rossyjskićj. Wezwiei nie- 
zawodnie, ałe nie Austrji i nie Prus, dworów spól- 
ników jednćj i tej samćj zbrodni, dworów którym 
rewolucja polska używająca konstytucyjnego, zupel- 
nie liberalnego systemu, wywracająca monarchiczne 
zasady, nigdy nie może być pożądana. Prusy i. Au- 
stija lękają się przewagi Rossji, ale ich prze- 
raza: wolność, niepodległość i zachodnia konsty- 
tucja Polski. Połąęzą się one przeciw nieprzyjacie- 
lowi, który między niemi rozdmuchiwać będzie 
płomień rewolucji i śmierć prawom nieograniczonćj 
władzy. — Lecz niezgoda między temi dworami nie 
może nastąpić: między zlemi nie mą zgody i jedno- 
ści. Austrja przerażona zbliżeniem się Rossji, woli 
raczćj oddać wydarte nam kraje, i oddakić od siebie 
niebezpiecznego sąsiada. T 

Naszemi sprzymierzeńcami naturalnemi, są ludy 
konstytucyjne, nie panujące dynastje, ludy tamują- 
ce dawny porządek, nie trony rzucające kłótnie ną 
samą myśl wolności , niepodległości i usamowolnie- 
nia ludów. Kochajmy tych, których nasi nienawi- 
dzą nieprzyjaciele. Szukajmy związków z Francją, 
którćj wolnościom i bytowi zagroził przed chwilą 
najwystępniejszy spisek tronów. Francja, Szwecja 
a może Anglja udzielą braterskićj pomocy powsta- 
jicym Polakom , których głównym celem być powin- 
no, oswobodzenie i połączenie naszćj ojczyzny, ro- 
zerwanie potęgi trzech samowładnych tronów;nieubła- 
ganych nieprzyjaciół wolności, i nadanie stanowczej 
przewagi reprezentacyjnemu systemowi. europejskich 
narodów. Takie myśli wynurzyłbym Cesarzęwiczo- 
wi, zmuszonemu opuścić kraj ujarzmiany, i przez 
własne co chwila zdradzanemu wojska. Co za stra: 
szna nauką! Jak przerażająca przyszłość! ł 

J, B. Ostrowski. 
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* Uczniowie w Siedlcach dawali z okoliczności 
chwalebpego powstania oarodowego ucztę; wta: 
tnie wteńczas nadjechato kilkadziesiąt: makis 
śanów. Uczniowie uprzejmie ich zaprosiwszy 
do siebie, upoili, a tymczasem w kibiiki ich oas 

y teki, a odezw wydanych w tevaźniej- 
kładli pa a Niewiedząc o niczćm markis 
Gai Wawióśli do Brześcia ER espn 
źwy, które rozrzucone między ie ie He 
sprawiły jak Pe E i AR naei 
szeini oficerami , wrażenie. Eo > R: 
szą z Giechanowca, i2 stojący a dada 
ressjiscy na wiadomość o a 
naszej me pode UA Może wę 

jszechnóm _jęst żądaniem, aby i Teat 
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że dosyć odpowiedzićć niektórym dzisiejszy 

icznościom. j z betę 

P Oketa przedawano na soi ma 
drukowane anegdoty: GAR o A EASA 
Przytaczamy z nich jednę, a LORE AURA 
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i ; dzkosci. r 
Sai aei dodra poczciwych ludzi, 
foch dmieł oszukać samych nawet szpiegów 
stuszni stanawia, to jedna mu imię szpie- 
> a Saak W jego audyencjonalnym 
„p O ; I 
E by Ernia zk szkłem, UR ać A 

kami, tworząca drzwi R pol ae a 
nią łatwo mogąc słyszyć AISE z a= 
kvetarz wielkiego inkwizytora I A. poe 
o czém szpieg zdawał sprawę. © » Aa eh 
niu Rożniecki kazał sobie przynieść ka a £- 
gę i toż samo słowo w E IK aa 
tawszy, naganił mu opieszałość w słu ji ai 
wiąc Że mu to jeszcze wczoraj inni Sh ab 
A zatóm jeżeli od sztuki należało i e A : 
tów, Rożniecki brał sobie 48, a 2 oddziela 

5 i na kawę. Wiadomo bowiem, 
„dla swego szpiega a g f KW 
Że ci ludzie już Żyć bez kawy nie meg leć 
przeszły wtorek powieszono portret p 
ckiego na latarni przed więzieniem u karmeli- 
tów które jak wiadomo urządzał. 


Oficerów rossjiskich, hędących'w niewoli jest 
140; osadzeni są w zamku.  Wiela uważa, iż 
konsul pruski mićwa zbyt częste z nimi koma 
muanikacje. i 

Rewolncja dał» początek wielu pismom pea 
rjodycznym. Donieśliśmy już o Palrjocie i Po- 
lasku sumiennym. W tych dniach zaczęły wy» 
chodzić Szpieg Patujota, Podcherąży, wskrze- 
szony Orzeł biały, wskrzeszona Sybilla sar- 
macka i Bard oswobodżonćj Polski. Zapowie- 
dziany przez J. B. Ostrowskiego Orzeł Polski/ 
nie wyszedł i wychodzić nie będzie;wydawca Sys 
billi Er. Grzymała radzi Polakom wybrać krós 
lem xięcia Reichstadt syna Napoleona. 

W piatek wieczorem wyjechali do Petersbura 
ga: Miąże Lubecki i Stan. hr. Jezierski, 

Widowisko francuzkie w piątek przyjęto z 
wielkim zapałem, Połączone chorągwie Pol- 
skie i francuzkie, pod któremi Hervet śpiewał 
stosowne wiersze, obudziły Powszechny entu- 
zjazm. - ; 

Jenerał Giefgud po odebraniu wisdomości o 
powstaniu pisał list do walecznego pułkowni- 
ka Rybińskiego, oświadczając iż z największą | 
roskoszą przystępuje do rewolucji. „Litwin 
(pisze jenerat) z jak wielką zostaję nadzieją i 
chlubą,Żże do uwolnienia z Jarzma krainy w któ- 
rćj zrodzon jestem, przyczynić się będę mógł 
it. d.'* List jenerata Dwernickiego tchnie ró- 
wnież czystym patryotyzmem jaki zawsze te- 
go męża odznaczał. 

Refer. Jaźwiński zastępuje Radcę St. Koź- 
miana, a szef bióra Kozłowski radcę stanu Kare 
skiego. 

Droga: honoru dla każdego prawego Polaka 
jest drogą obowiązku, ktokolwiek świętą tę i. 
skrę w sercu swóm czuje, ten pomiino najkry» 
tyczniejszego położenia i usiłowania niecnych 
ludzi, ani z drogi téj sprowadzić ani od mito- 
ści ojczyzny odwieść 'się nieda. Swieżym te- 
82 przykładem są podpułkownik Lewiński, szef 
sztabu jazdy, oraz porucznicy Nowodworskii 
Osmulski, niemnićj podporucznik Betko, adju= 
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tanci przy sztabie tym zostający. ` Jakkolwiek 
przy źródle zbrodni, żadnym jednak nie spla- 
milissię zakałem, oddani li obowiązkom po- 
wołania swego i pelniąc one z całą czystością 
prawego Polaka, posiadają zupełną ufność bro- 
ni, do którćj należą. Tę im sprawiedliwość 


oddają obywatele, oddsje wojsko całe,a w szcze”. 


gólności jazda, która tak zbliska postępowanie 
zacnych officerów tych, poznać miała sposo: 
boość. Niech żyje ojczyznu! niech Żyją ludzie 
honora! — Walenty Zwzerkowski deput. VIE 
eyr. M. S. Warszawy. 

Właściwe kolory Polskie, są biały i czer- 
wony, gdyż mamy zaherb orła bialego w ezer- 
wanćm polu. 
sze, z tych kolorów składać się powinny. Rzecz 
ta jednakże zależyć będzie od decyzji sejmu. 

Wincenty /Viemojowski. 

Do obywateti królesiwa Polskiego, [ntens. 
dent -jeneralny wojska Polskiego. — Włożony 
obowiązek na mnie, przyjąłem rsz Że w kraju na- 
szego położenia, teraźniejszóm Żadnej posługi 
odmowić nie wolno; powtóre Že znając govli- 
wość i poświęcenie się bez granie dobru public 
gznemu mych współobywateli, pewien byłem, 
ʻe mi Żaden znich nie odmówi swej po- 
Żmocy w zaopatrzeniu wojska narodowego w ży” 
wność. j 

Winienem donieść, iż wszelkie dostawy dziać 
się będą albo za gotową zapłatę albo za assy- 
gnacjami osób od rady wojewódzkićj do tego 
wyznaczonych, które w podatkach będą przyję- 
te, albo przez bank polski płacone. Ceny zaś 
produktów będą takie, jak je targi miejscowe 
wykażą, i rady obywatelskie zalwierizą. Zre- 
sztą przekonany jestem, Że ani jeden nieznaj- 
dzie ;się obywatel, któryby vaczéj na potrzebę 
rycerstwa naszego nie wolął tanićj dostawiać 
potrzeby, aniżeli one innym „bywać. lub. nate- 
kwizycię wystawiać. Ponieważ anoim zamia* 
rem jest, aby się po województwach i obwodach 
sami obywatele wybrani z: pośród siebie i po 
wszechnóm zaszczyceni zaufoniem trudnili tą- 
„cznie, gałęzią zaopatrywania wojska w żywność; 


+. 


Zdaje się więc, iĝ kokardy na- 
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przeto zaraz za zehraniem się rad obywatel- 
skich, wybranych będzie po trzech członków 
do koimmissji żywności po województwach i pa 
trzech do takichże komumissji w każdym obwo» 
dzie. Będą się oni trudnić rozpisywaniein do- 
stawy Żywności przez intendenta zażąd»nćj, jéj 
odbieraniem do składów, wydawaniem , dowo- 
dów na należytość za nią dostawcom, oraz jéj 
wydawaniem za assygnacjami komiunissarzy wo- 
jennych. 

Niezmiernie wiele zależy na tćm,.aby dozor= 
cy magazynów z pośród obywateli wybrani by- 
li. Posada ta jest najważniejszą, bo jest władzą 
wykonawczą w dyrekcji żywności. Od jej su- - 
mienności i pocziwości zawisł los wojska, byt 
kraju i całość majątku publicznego. Wiemy a 
czasów xiestwa Warszawskiego jak opłakane 
skutkr niewierność magazynierów sprawiała , 
temu zaradai się tylko przez gorliwych oby- 
wateli samych, których imieniem kraju zakli- 
nain, aby się od tej posługi nie wyłamywali. 
W kożdóm miejscu i w każdćj posłudze użyte- 
canm być można ojczyzoie, a im maićj wido- 
czne a rzetelne są usługi, to tem większą po» 
kłtada pełniący je zasługę. 

Przekonany wreście jestem,4e gły wydział ten 
przy dobrćj pomocy obywateli urządzony będzie, 
służba pójdzie z dokładnością i nic uronione 
własności publiczaćj nie zostanie. Idzie tu 
zresztą .o waszą kieszeń współzionakowie, bo'za- 
wsze się kończy natóm, że,wszelkie uronieaia wy 
płacicie. ; ii 

Już wielu obywateli zgłasza się z ofiarami 
dobrowolnie: w produktach dla wojska narodo- 
wego; skoro tylko zbiorą się kominissje Żywno 
ści, zaraz «ulworaone będą listy ofiar tych do» 
browólnych poswojewództwach i obwodach, któ- 
re co tydzień ogłaszane hędą przez publiczne 
pisma. Tymozasowo o wszelkich tego rodza- 
ju ofiarach raeczeniimaie'wprost zawiadomią. 
Niech one w waszych zagrodach pozostaną do 
chwili nadejścia potrzeby, wtedy zgłoszę się do 
was po nie. 

Obowiązany nadal będę za udzielane mi wia- 
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domości jak najspiesznićj przez obywaleli o i- - 


lości koni, które każdy z nich mógłby sprże- 
dać; w doniesieniu tém potrzeba wyrazić miarę 
konia, wiek jego, maść i stan zdrowia, oraz cena 
ostatnia; w potrzebie zjedzie na miejsce upo- 
ważniony od intendenta oficer który rzecz spra- 
wdzii kupno gdy się dogodnćm okaże usku- 
-teczni. i 

Następujący obywatele na pićrwszy odgłos 
powstania złożyli dotąd dary dobrowolne. 

JW. 'Brocki radca stanu_w listach zastawnych 
złp. 36,000.—Prezes Kobyliński w gotowiźnie 
zt. 25-000.—Chełinicki z Okalewa wołów 30. 
Gabryel Padoski woltów 10.—Kamocki z Sadło- 
wa wołów $.—Kazimierusowa piwa beczek 10. 
Fabrykanci piwa z 6 cyrkułu piwa beczek 110. 
Fabrykanci portera „beczek 10. — Fabry- 
kanci piwa z 5 cyrkułu piwa beczek 126.— ķi- 
jak akademicxiéj straży honorowój darmo do- 
stawił piwa. Wolicki. 

Dowódzca gwardji ruchomej czyli powsta- 

nia województwa Mazowieckiego. 

Do obywateli i mieszkańców województwa 
Mazowieckiego. — Przyprowadzejąc w wykona" 
nie art. 13. Postanowieni: rządu tymczasowe- 
go z dnia 6 grudnia 1830 r. do publicznćj po- 
danego już wiadomości; oznajmuje niniejszóm : 

1. Że dla województwa Mazowieckiego o- 
brał miosto Kęczycę do zebrania ochotników 
chcących służyć w jeździe i do formowania z 
nich pułku Mazurów z czterech szwadronów 
podług teraźniejszego etalu jazdy złożonego. 

2. Mundur takowego pułku Mazurów, ma 
być wołoszka granatowa z wypustką sukna Żółte 
tego koło kołnierza i klapów od rękawów na 
pamiątkę dawnego niegdyś munduru wojewódz- 
twa Mazowieckiego; rajluzy szare krojem zwy- 
czajnym wojskowym zrobione, także z wypu- 
slkami Żółtemi na 1.mposach; do tego czapka 
czworograniasta, pikowana, granatowego kolo- 
ru z daszkiem skórzanym czarnym i podobnąź 
podpinką pod brodę, niemniej kokardą białą, 
do butów ostrogi, plaszcz szary kuczbają pod- 
szyty, guziki białe z literami W, M. 
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3. Koń jakiejkolwiekbąć maści, dobry mie- 
rzyn ilemożności młody, szybki. Uzdeczka lub 
munsztuk wedle potrzeby i możności, byle do- 
bry i mocny. Siodło także wedle upodobania, 
byleby konia nie kaleczyło,.do niego olstra dwa 
dobre przypięte, jeśli kto znajdzie sposobność 
takowych nabycia. Mantelzak okrągły sukien: 
ny szary, w tyle siodła przypięty, a na -przo- 
dzie torba skórzanna do zgrzebła i szczolek ; 
nakoniec sakwy płócienne dła pomieszczenia : 
zawieszenia fuvażu, niemnićj torba płócienna 
do dania tegoż furażu koniowi w polu i postro» 
nek do treczenia siana. 

4. Uzbrojenie: pałasz na pendencie wiszący 
jaki Bóg dał, byle go można użyć w potrzebie, 
ładownica skórzaana czarna bez wszelkich ozdób 
do pomieszczenia w nićj dwunastu ładanków. 
Pistolety dwa o ile kto się na nie zdobyć mo- 
Że. Ale nadewszystko lanca hułańska dosko- 
nała na pięć łokci lącznie z grotem długa, któ» 
ry powinien być trójgraniasty, z dobrego Żela» 
za, i pół tokcia trzymać. Winien być mocno 
na drzewcu osadzony, obrączką żelazną ściśnio- 
ny, dwa pręciki Żelazne półtora łokcia dtu- 
gie, po obudwóch stronach lancy przymocowa= 
ne, mają ją zabezpieczać od ujęcia pałaszem. 
Drzewiec winien trzymać dwa cale grubości, ii 
należy go zrobić z msterjału twardego, suche- 
go i zdrowego, aby się nielatwo złamał. Spód 
onego ma być okuty io tyle zaostrzony, aby go 
można ulkwić wziemi w polu. Proporzecczyli 
chorągiewka Żółta z granatowćm. 

5. Do sorganizacji takowego pułku wyana> 
czyłem Romana hr. Sierakowskiego, officera z 
dawnej jazdy  Bolskiej, stużbę wojskową 
jazdy dobrze zaającego , który jest tutejszego 
województwa obywatelem. 

6. Ktokolwiek z województwa Mazowieckiego 
własnym kosztem ubrany, uzbrojony i na wa- 
snym koniu, i jako ochotnik do pułku Mazurów 
zaciągnąć się pragnie; niechaj się stawi w Łę- 
‘czycy i tam organizatorowi Sierakowskiemu za- 
melduje, którego stósownym rozkazem i in= 
strukcją opatrzytem. À 
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1. Ktokolwiek własnym kosztem lub przy- 
najmnićj przez swą pomoc i zachęcenie 25 łu- 
dzi uzbrojonych z sobą przyprowadzi, takowe- 
mu będę się starał stopień officjera wyrobić: 
Kochani współziomkowie i bracia! nie należy 
nam przez zbyteczną gorliwość lub chęć odłą- 
cznego w uzbrojeniu działania, siły nasze osła- 
biać i niweczyć. Nie przystoi zapędzać się w 
zamiarach tworzenia osobnych pułków lub szwa- 
dronów. Połączmy siły i możność naszą do u» 
tworzenia jednego, ale dobrego pułku Mazu- 
rów. lnaczćj dogadzając osobistćj próżności, 
jedni drugim przeszkadzać będziemy, czas 
stracimy i celu zamierzonego nie osiągniemy. 

W miarę większej liczby ochotników, be- 
dzie można piąty i szósty szwadron utworzyć, 
byleby się brąć do tego ochoczo, roztropnie, 
zgodnie i bez wszelkićj innćj emulaeji, jak tyl- 
ko w prawdziwćm zamiłowaniu kraju, 

Skoro wszyscy cnotliwie działać i myśleć bę- 
dziemy: Bóg pewnie pobłogosławi dobrćj spra- 
wie naszćj. 

W. Dobiecki, urzędnik legji honorowej. 

Niniejsze wezwanie i zarządzenie dowódcy 
województwa Mazowieckiego, wszyscy wójci 
wiejscy, prezydenci i burmistrze miast, po 
swych gminach ogłosić i pod odpowiedzialno- 
ścią z wszelką gorliwością dopilnować mają, a- 
Żeby po trzykroć przez ambony wszech wy- 
znań do publicznćj podane było wiadomości: 
W kwaterze głównćj w Warszawie dnia 8 gru- 
dnia 1830 r.—Radca stanu, prezes kommissji 
województwa Mazowieckiego. 

R. fiembieliński, 

Dnia 8 b. m. odbyło się poświęcenie chorąqe 
gwi gwardji narodowćj miasta Łomży. O go- 
dzinie 3 z południa uzbrojona gwardja naredo- 
wa z muzyką, która grała pieśń: „,Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła” w towarzystwie licznie żgro- 
madzonego ludu, udała się na czele kommis- 
sarza obwodowego Wysiekierskiego i kommen- 
danta placu Swierzbińskiego do kościoła para- 
fjalnego. Po odśpićwaniu Te Deum i podzię- 
kowaniu Bogu za pomyślność sprawy narodu 


naszego, X. Białobrzeski, proboszcz miejscowy; 
poświęcił chorągwie gwardji. Poczóm gwara 
dja odprowadziwszy koimmissarza Wysiekier= 
skiego aż do jego mieszkania, wydawała wraz 
z ludem radosne okrzyki: Niech żyje wolność, 
całość, niepodległość! Niech żyje gwardja na- 
rodowa i wojsko Polskie! Niech żyje nasz dy: 
h'ator, waleczny jenera? Chlopicki! — W koń+ 
ch setnicy gwardji oświadczywszy kommissa- 
rzówi Wysiekierskiemu wdzięczność za niezinor= 
dowavą jego czynność przy tworzenia gwardji, 
i za przestrzeganie porządku w mieście, unosili 
go na swych barkach pomiędzy ludem, który 
wydawał okrzyki: Niech Żyje! — Wieczorem ca- 
łe miasto dobrowolnie było oświecone. : 
Zdomży d. 9 grudnia 1830 r.  O.W.A. 
Dzięki niech będą Opatrzności, że w piérwszyeh 
chwilach odrodzenia ojczyzny naszćj spada Za- 
raz zasłona z nikćżemnych połwarców i zdrajców, 
którzy pod maską cnoty i patryctyżmu Fadzili 
i zdradzali współziomków, służąc przemocy za 
narzędzie ucisku i prześladowań. Hańba i po- 
garda wieczna dla zdrajców i szpiegów! lecz ja- 
kże jest bolesno, kiedy w tych patryotycznych 
uniesieniach bez dowodu i przekonania szarpa- 
ny jest w pismach publicznych, honor dobrych 
i prawych obywateli. Przeważny wpływ Ro- 
Żnieckiego rozciągał się do wszystkich magi- 
stratur rządowych i sądowych; nie wszyscy je- 
dnak których łos w bliższych stosunkach z nim 
postawił, byli przedajnymi szpiegami i zdraj- 
cami; byli tacy co nawet pod panowaniem prze- 
mocy nie dali się odwieść od obowiązków swo- 
ich i pełnili je tak jak im prawo i uczciwość 
kavała; do tych ostatnich ja należałem i śmia- 
ło się w tćj mierze do świadectwa całćj publi- 
czpości odwołuję. — Po dwudziestolelnich cią- 
głych usłagach publicznych, zostawszy bez po» ` 
sady, widziałem się zmuszony przyjąć urząd na- 
czelnika bióra kontrolli służących; na téj po- 
sadzie nie chcąc być ślepym wykonawcą roz. 
kazów Rożnieckiego, ściągnąłem na siebie je- 
go nienawiść i prześladowanie; ale to nie zdo» 
łało mnie odwieść od pełnienia obowiązków 
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) 
prawem mi wskazanych i pewny jestem, Że w 
ciągu czteroletnićj służby mojćj nie dałem ni- 
komu powodu do słusznego użalania się na 
mnie, chybaby samym służącym przez panów 
oskarzonym, których krzywdę i nadużycia przez 
ścisłą karność starałem się powściągać. Cały 
bieg. życia mojego, równie jak ostatnie lata 
przykrego i draźliwego urzędowania mojego, 
zasługi w cywilności i w wojsku położone, krzyż 
wojskowy którym na placu boju zaszczycony 
zostałem, mundur wysłużonych w nagrodę krwi 
przelanój dla ojczyzny zaszczytnie mi przyzna” 
ny, to wszystko jest mi rekojmią, Że sprawie- 
dliwa 'opinja publiczna odróżni szpiegów od 


prawych obywateli, aim kto bliższą miał sty- 


czność z osobami na czele szpiegostwa zosta- 
jąceni, i w tak przykróm 'położeniu nieskazi- 
lelność charakteru zachować potrafil; tém wię- 
kszy szacunek przyznany mu być winien. Nie- 
raz juĝ w potrzebie kisju życie moje ponio- 
słem i teraz w pićrwszćj potrzebie, skoro.mnie 
ojczyzna powoła ; stanę w szeregach jej obroń- 
ców, i krwią moją dowiodę, że byłem i jestem 
zawsze prawym Polakiem. ( 
Piotr Paweł Jarosżewski. 
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Po. kurjera ang. syn xięcia Oranji ma 
być mianowany królem Belgji pod rejencją hr. 
Mérode siostrzeńca Lafayelta. | 

Podług Bórsevhalle d, 6 grudnia polskie listy 
zastawne stały na 82, lecz nazajutrz nie byty 
już wystawione na przedaź. 

Francja jak najmocnićj obstawać zamierza,aby 
zasada niemieszania się do spraw obcych (pria- 
cipe de la noniotervention) nie była zgwałcona. 
Gdy na d.l grud. prezydujący minister skar- 
bu Lafitte w izbie deputowanych wyrzekł 
w mowie swojej: La France ne permettra pas 
que le principe de noninteryention soit violć , 
cała publiczność długo trwające wydała okla- 
ski, którę za drugićm powtórzeniem tych słów 
na nowo z równym zapałem odczwały się. W 


tejże mowie oświadczył, Że Francja dążąc wszel- 
kiemi siłami do pokoju, musi rhzem i uzbrejać 
się wkrótce. Mówi on „„mieć będziemy oprócz 


*fosvtec dobrze uzbrojonych i opatrzonych, pół 


miljona wojska dobrze uzbrojonego, uorganizo= 
wanego i dobrze prowadzońego. Miljon gwar- 
dji narodowćj wspierać będzie to wojsko, a król 
w potrzebie stanie na czele narodu.'ć Ś 

Minister wojny wniósł projekt zaciągnienia 
80000 z roku 1530; oświadczył zarazem że nie 
długo * wniesiony będzie projekt ograniczenia 
służby wojskowćj do lat 5, i zmniejszenia wzro- 
stu przyjmowanych do wojska o cal jeden. 

Podług Gazety Augsb. czterech jest kandy- 
datów na tron Belgijski: 1) Xiąże Oranji, 2) 
Trzeci syn króla fran.; 3) Arcy-xiąże Austcji, 
4) Xiąże Reichstadzki. 

Rozejm Belgów z Hollendrami zawarto na zae 
sadach protokółu londyńskiego zd. 4 listopa- 
da; z Antwerpji Hollendrzy ustąpili. 

Pogłoska o wkroczeniu Prussaków do Hol- 
landji i Mastrichtu jest fałszywa. 

Kongres ogłosił za zdrajców tych sędziów xię- 
ztwa Luxemburgskiego, którzyby wyrokowali w 
imieniu Wilhelma Wielkiego xięcia Luxembur 
i króla hollenderskiego. - 
© Kurjer Francuzki mówi o fermentacji u- 
mysłów w Szwajcarji , dodając: Że powsze- 
chaćm jest życzeniem zmienić konstytucję 1814 
roku, i że tym razem nie miasta na prowincje, 
ale wsie na-miasta swemi Życzeniami wpływają. 

W dawniejszym francuzkim powiecie Poren- 
truy (Haut-Rhin) należącym dziś do Szwajca- 
rji i wcielonym do Bern nastąpiło powstanie; 
wywieszono chorągiew trójkolorową. Kraj ten 
mający 65,000 ludn. pragnie należćć do Fran- 
cji, albo, jeżeli tak być nie może, tworzyć od. 
dzielny kanton- k 

Podług kurjera belgickiego mieszkańcy xię= 
ztwa Luxembnrskiego uczynili protestację 29 
listopada: L) Przeciwko pretensjon króła hol» 
lenderskiego do rządzenia tém xięztwem ; 2) 
Przeciwko wszelkim układom i działalności, ma- 
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jącym na celu odłączenie tego xięztwa od Bel- 
gji, oświadczają razem, Że niezłomną mają wo= 
lą należenia do Belgjum, i tę protestację po* 
stali kongresowi belgickiemu. 

Rozeszła się powtórna wiadomość w Londy» 
nie, że juź pzygotowano manifest Rossji, który 
będzie ogłoszony, skoro rząd W. Brytanji zeze- 
knie się swego działania medjacyjnego. Wstęp 
ma być w duchu bardzo grożącym wojną. 
są jego słowa: „„Jeżeli rządy angielski i fran- 
cuzki drogą negocjacji nie mogą ` po- 
myślnie załatwić (sprawy belgickiej), i je- 
żeli nie poprą tego zbrojną ręką, wtedy Rossja u- 
ważać się będzie za rozwiązaną od wszelkich wa- 
runków przymierza 1815 r. i działać tak, jak 
jej nakazuje obowiązek utrzymania pokoju w 
Europie i sprawa rządów na prawości zasadża- 
jących się.” 

Dziennik dworu angielskiego pisze: Meter- 
nich ma wyjść z ministerjam i spokojne: na:wsi 
Życie prowadzić. 


U... korpusu obserwacyjnego na granicy 
Heskićj, drugi się formuje na granicy siężtwa 
Brunszwickiego, z powodu odkrytych etiissae 
rjuszów xięcia Karóla. Usiłowania tego xięcia 
wzniecenia na nowo niespokojności w tym kra- 


ju, okazały się niepodobnemi do wykonania. - 


Zebranych przez niego 290 uzbrojonych. ludzi 
rozbiegło się, tak iż przymuszony został od- 
stąpić od granic xięztwa i pieszo z Osterode u- 
cieczką się ratować. 

Mina i el Pastor Żandarmami od granicy hi- 
szpańskićj do Bajonny sprowadzeni. 

W Wandei zupełna panuje spokojność. 

Lubo zmniejszyła się obawa, aby cholera do~ 


stała się do Petersburga, wszelako we wszy- 
. U e . , 
stkich częściach miasta urządzono szpitale pro- 


wizoryjne, 

| Panujący xiąże Sondershausen, polecił swo- 
jej tajnej radzie ułożenie projektu do konsty= 
tucji. 


WDRUKARNIGAŁEZOWSE 


Oto 


IEGO. KANTORGŁOWNY PRZY ULICY DANIELOWICZOWSKIEJ POD N- 616 
p E EDA AA, 


We wschodnich departm. frane, tworzą się z - 
największym zapałem szeregi (bataljony) ocho= 
tników, a gminy miejskie i wiejskie nie szczę: 
dzą na to Żadnych ofiar. 

Seminarja w Metz i Nancy zamieniają na kos 
szary. : i 

"Na giełdzie paryzkićj w d. 30 listopada mó- 
wionoo traktacie zaczepnym iodpornymz Anglija. 

Do Bruxelli przybyło w darze z Angtji 4000 
karabinów , spodziewają się ich jeszcze FL000. 

Poseł rossyjski przy dworze angielskim sią: 
Że Liewen przejeżdżał przez Hagęj z powrotem 
do Londynu. 

Znaczna część katolików saskich żąda nieza- 
leżenia od Rzymu. £ f 


A N inspektor IbZenjerów Reiche wyjechał 
z Berlina do Poznania. 

Odebrane wiadomości z Paryża o porusze- 
niach wojennych i z Rossji o ściąganiu 200,000 
ludzi ku granicy zachodnićj, nie miały w Lon- 
dynie Żadnego wpływu na interessa pieńięźne. 

Na publicznćm posiedzenia kongressu w Bru- | 
xelli d. 2 grudnia proponowano na przyszłego 
władzcę Belgów: Infanta xięcia Bukieskiego, 
arcy-xięcia Ferdynanda, wacka Marji Teressy 
i sięcia Reichsztadzkiego pod warunkiem, aby 
pojął w msłżeńsiwo jedpę z córek Ludwika Fi- 
lipa. Wszystkie te jednąk podania zostały na 
tém posiedzeniu bez dalszych skutków, 

Gazeta rządowa Pruska ogłasza za falszywą 
wiadomość w dzienniku paryzkim National pod 
d. 30 listopada umieszczoną, jakoby Prasacy 
w d. 27 t. m. do kraja hollenderskiego dla za» 
stonienia go od dalszego napadu Belgów wkro* 


czyli. 


Ćwierć losu pod liczbą 12783 Loterii Klassycznćj, 
przez omylkę wydany zostal osobie do której nie 
należał; przeto w przypadku wygranćj, przypadają cą 
wypłatę w moim kantorze tylko prawy właściciel 


otrzyma. Heringer. 
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